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C. Ł
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a,, półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i ea-łeni państwie niemieckiem rocznie 12 maiek, poi- 
rocznie 6 marek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 13 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„T yyod n ik  R o l n i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych me zwraca się. _ 

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia przyjmuje Admun- 
stracya „Tygodnika”, przy ulicy Garbarskiej 1. 7 artykuły zas nale­
ży odsyłać’ do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć .  Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu. — Gospodarstw 
Nowy przykład skutecznego stosowania pyoktaniny przy chorobie pysl

o czeskie na wystawie w Pradze. — Urządzenie pojenia w stajni. — 
-ów i racic. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Z dniem 15 paźdz ie rn ika  r. b. b iuro c. k. T o w a ­
r z y s t w a  ro ln iczego  k ra k o w sk ieg o  p rz en ies io n e  z o s ta ło  
z ulicy K arm elickiej  n a  ulicę G a rb a r s k ą  Nr. 7.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Komitetu Towarzystwa rolniczego krakow­

skiego z dnia 15 października 1891 r.

P rzed  rozpoczęciem obrad , objętych porządkiem 
dziennym, wnosi hr. Scipio, ażeby Komite t podziękował 
panu wiceprezesowi Struszkiewiczowi za gorliwo sta iania 
jego w s p r a w a c h  k o l e j o w y c h ,  a w szczególności 
w sprawie upaństwowienia kolei Karola Ludwika, w yra­
żając jednocześnie nadzieję, że ostateczne załatwienie ich 
wypadnie co do zasad w myśl życzeń Sejmu i postula­
tów postawionych przez Koło polskie w Wiedniu. Komi­
te t przyłączył się jednogłośnie do wniosku hr. Scipiona.

N astępnie uchwalono natychmiastowe wysłanie pe- 
tycyi do M inisters tw a hand lu  o obniżenie o 50%  kosztów 
p r z e w o z u  k o l e j ą  k u k u r u d z y  z Rumunii, Buko­
winy i W ęgier  do użytku galicyjskich gorzelń rolniczych, 
oraz prośbę do Koła polskiego o poparcie tej petycyi.

W  dalszym ciągu m a być w ysłana odrębna petycya 
o obniżenie tychże kosztów przy s p r o w a d z a n i u  k a i - 
t o f l i ,  które szczególnie na  wiosnę stanie się nieod- 

zownem.

W załatwieniu porządku dziennego obrad, przyjęto 
do potwierdzającej wiadomości zbadane szczegółowo przez 
sckcyę hodow laną  i zaopatrzone załącznikami s p i a w o- 
z d a n i e  p. I n s p e k t o r a  h o d o w l i  z z a k u p n a b y ­
d ł a  z a r o d o w e g o  w O l d e n b u r g u  i udzielono mu 
absolutoryum. Gdy jednak  z powodu podrożenia byd ła  
rozpłodowego, prelim inow any w tym celu fundusz w  kwo­
cie 2300  złr. okazał się n iedostatecznym i przekroczonym  
być musiał o 435  zł., przeto, rozkładając tę nadwyżkę 
na pojedyncze sztuki stosownie do ich wartości, postano­
wił Komitet pokryć z własnych funduszów nadw yżkę 
w kwocie 45 złr. 44  ct., przypadającą na 4 sztuki, które 
mają pozostać własnością funduszu subwencyjnego, resztę 
zaś nadwyżki, która dopłaconą została za 6 sztuk kupio­
nych na  rzecz tych panów, k tórym  obory zarodowe po­
wierzone zostały, ma być zażądaną od nich stosownie do 
wartości tego bydła, a mianowicie od p. Niedzielskiego 
199 złr. 13 ct., a od p. Dolańskiego 190 złr. 43 ct.

N a  podanie Towarzystwa rolniczego okręgowego 
krakowskiego o w y j e d n a n i e  u s t a w y  l i c e n c y j n e j  
dla buhai, postanowiono odpowiedzieć, iż sp raw a  ta po­
ruszoną już została przez Komitet w Sejmie, który p rz e ­
kazał ją Wydziałowi krajowemu do zbadania. Co się zaś 
tyczy niedoprowadzania krów  do buhai subweneyonowa- 
nych z .funduszów udzielanych przez Komitet, to należałoby 
obniżyć opłatę od stanowienia odpowiednio do normy, jaka 
przyjęta jest przy użyciu prywatnych  buhai włościańskich.
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N a odezw ę T ow arzystw a rolniczego styryjskiego, żą­
dającej poparcia petycyj w niesionych do M inisterstw a ro l­
nictw a i skarbu , oraz do obu Izb  R ady państw a w s p r a ­
w i e  o b n i ż e n i a  c e n y  s o l i  d l a  b y d ł a ,  postano­
w iono odpowiedzieć, iż podania podobne w niesione już 
zostały od K om itetu T ow arzystw a rolniczego krakow skiego.

W skutek odezwy W ydziału krajow ego o udzielenie 
opinii w  spraw ie z a p r o w a d z e n i a  e g z a m i n ó w  
p a ń s t w o w y c h  d l a  u r z ę d n i k ó w  g o s p o d a r ­
s k i c h ,  polecono rozpatrzen ie tej kw estyi komisyi, zło­
żonej z p p : prof. G odlew skiego, L ippom ana i d ra  A n­
drzeja hr. Potockiego.

U łożenie odpow iedzi na py tan ie N am iestnictw a 
w spraw ie załatw ienia w drodze ustaw odaw czej p raw a 
tw orzen ia  d r ó g  z k o n i e c z n o ś c i ,  do pól, otoczonych 
zew sząd polam i obcych właścicieli, przekazano komisyi, 
do k tórej w ybrano p p : d ra  Leo, d ra  L arysz N iedziel­
skiego i d ra  A ndrzeja h r. Potockiego.

W niosek w spraw ie d o k ł a d n i e j s z e g o  p r z e ­
s t r z e g a n i a  u s t a w y  l a  s o  w e j  i p o m n o ż e n i a  
o r g a n ó w  c z u w a j ą c y c h  n a d  j e  i w y k o n a n i e m ,  
odesłano do kom isyi złożonej z p p : w iceprezesa S tan i­
sław a Hom olacsa, L ippom ana i d ra  A ndrzeja  hr. P o ­
tockiego.

Poniew aż w ed ług  obowiązującego już s ta tu tu  Stu- 
dyum  rolniczego w  U niw ersy tecie Jag iellońsk im  w K ra­
kowie, rok d rug i nauki rozpoczął się z dniem  1 paździer­
n ika r. b., k a t e d r y  zaś r o l n i c t w a  i h o d o w l i  d o ­
t y c h c z a s  o b s a d z o n e  n i e  z o s t a ł y ,  a u r z ą d z e ­
n i e  ś r o d k ó w  p o m o c n i c z y c h  d l a  t y c h  n a u k  
z p o w o d u  b r a k u  d o s t a t e c z n y c h  f u n d u s z ó w  
o d r o c z o n e m  b y ć  m u s i a ł o ,  K om itet Tow arzystw a 
rolniczego, p rzejęty  słuszną obawTą , iż takie zaniedbanie 
now opow stałej insty tucyi w płynąć m oże zgubnie na całą 
jej przyszłość, albowiem  odstręcza m łodzież i sk łania ją  
do szukania tej nauki w innych  zakładach, uchw alił na 
w niosek p. L ip p o m an a w ystosow ać natychm iast petycyę 
do M in isterstw a oświaty o najśpieszniejsze obsadzenie 
k a ted r ro ln ic tw a i hodowli, oraz o dostarczenie odpow ie­
dnich  funduszów  do należytego urządzenia środków  po­
m ocniczych do nauk i pola dośw iadczalnego, polecając 
jednocześn ie gorąco spraw ę tę Kołu polskiem u w W ie­
dniu i prosząc o w niesienie w razie po trzeby  odpow ie­
dniej in te rpelacy i w R adzie państw a. N areszcie całą tę 
sp raw ę poruczono szczególnej opiece p. w iceprezesa S trusz- 
kiewicza, jako członka K oła polskiego w W iedniu .

Gospodarstwo czeskie
na wystawie jubileuszowej w Pradze 1891*).

Znaczenie Czech w dziedzinie gospodarstw a rolnego 
je s t już od daw na pow szechnie uznane, a sław a czeskiego

*) W y ją tk i z „G azoty R oln iczej11.

rolnika, odznaczającego się n iezm ordow aną pilnością i in - 
teligencyą, daleko po za gran icę jego ojczyzny się roznio­
sła. Do też na całej kuli ziemskiej wiele znajdziem y w ię­
kszych przedsięb iorstw  rolniczych, które czeski ro ln ik  u- 
rządza, m ehoracye prow adzi, lub w zarządzie b ierze udział. 
Obecnie K rólestw o Czeskie nietylko zażywa sław y p ie r­
wszego k raju  rolniczego w m onarch ii austryaekiej, ale 
skutecznie ryw alizuje w tym  w zględzie o lepsze z k ra ja ­
mi, najbardziej w kulturze posuniętym i, jak  F ran cy a , A n ­
glia i N iem cy. Do tak kw itnącego stanu  czeskie rolnictw o 
doszło w czasie stosunkowo dość krótkim , gdyż dopiero 
w osta tn ich  trzech  la t dziesiątkach, kiedy to dzielny n a ­
ród czeski, w ydobyw szy się z ucisku gierm anizm u, obja­
w ił podziwu godną sam oistną działalność we w szystkich 
k ierunkach  pracy  ludzkiej, a p rzedew szystk iem  w gospo­
darstw ie roi nem .

W ystaw a w P radze  jest obrazem  produkcyi w yłą­
cznie tylko narodu  czeskiego, który stanow i 63 0/0 całko­
witej ludności K rólestw a, licząc 3 ,656.023 m ieszkańców . 
Ja k  w iadom o bow iem , pozostała ludność K rólestw a cze­
skiego, należąca do narodow ości niem ieckiej i licząca 
2,147.188 m ieszkańców, w cale nie bierze udziału w w y­
stawie, z pow odu nieporozum ień politycznej natury . N ależy  
jeszcze zauważyć; że w śród ogólnej ludności rolniczej kraju , 
p ro cen t Czechów je s t jeszcze większy, gdyż ziem ia należy 
tam  przew ażnie do ludu czeskiego.

O ddział rolniczy w ystaw y już na pierw szy rzu t oka, 
im ponuje sw ym  ogrom em  i bogactw em  nagrom adzonych  
przedm iotów  i już pod tym  w zględem  w ystawa p raska 
przew yższa wszystkie, specyalne naw et w ystaw y ro ln i­
cze, jakie dotychczas były w idziane, nie wyłączając prze- 
szłorocznej w iedeńskiej. N aród  czeski pokazał nam  w spa­
n ia łą  apoteozę sw ego rolnictw a, którą cały św iat po­
dziwiać musi. Bogactwo tej w ystaw y jest tak wielkie, że 
za każdem  zw iedzeniem  jej postępow y ro ln ik  nauczy się 
czegoś nowego, odkryje now e tajniki gospodarstw a lub 
przem ysłu  rolnego, znajdzie rzeczy dotąd niew idziane, a 
zastosow ania godne. Pom im o to jednakże, uk ład  w ystaw y 
je st nadzwyczaj sy stem atyczny ; każda g ru p a  przedm iotów  
przedstaw ia pew ien skończony obraz, z ła tw ą do odga­
dnięcia m yślą p rzew odnią  ułożony. W ystaw a ta  tem b ar- 
dziej jest dla nas in teresującą, iż p rzedstaw ia nam  nietylko 
p ełny  obraz czeskiego gospodarstw a w chwili obecnej, ale 
uspraw iedliw iając swój ch a rak te r jubileuszow y (s tu le tn ia  
rocznica pierw szej w C zechach i w ogóle w E urop ie  w y­
staw y przem ysłow ej w P radze), p rzedstaw ia nam  w po­
glądow y sposób historyę rozwoju każdej produkcyi, od jej 
zaczątków, aż do ostatnich czasów, a zasada ta  je s t z całą 
konsekw eucyą i pedan te ryą przeprow adzona na w szystkich 
działach w ystawy. Dla nas, przybyszów  z krainy o niższej 
kulturze, ma powyższy sposób przedstaw ien ia rzeczy n a ­
d er w ielką doniosłość, albow iem  wskazuje nam  w ypróbo­
w ane już drogi, prow adzące do udoskonalenia danej pro­
dukcyi. O gólna sta ła w’ystaw a została podzieloną n a  27 
g rup , z k tórych  nas in teresow ać będą tylko trzy  p ierw sze
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pośw ięcone gospodarstw u (z ogrodnictw em ), leśn ic tw u i 
przem ysłow i ro lnem u. G rupy te  obejm ują 2120  w ystaw ­
ców (nie licząc w ystaw  specyalnych), czyli b lisko połowę 
ogólnej ilości. Szczegół ten , daje nam  w yobrażenie, jak  
w ybitne stanow isko zajm uje rolnictw o na ogólnej w ysta­
wie. Oprócz tego, zajm ować nas także będą specyalne pe- 
ryodyczne w ystawy, k tórych  pom iędzy 15  m aja a 15 paź­
dziernika odbyło się 10 pośw ięconych hodow li różnych 
zw ierząt gospodarsk ich , 10 ogrodnictw u i dwie w ystawy 
ziem iopłodów  specyalnych  (chm iel i jęczm ień).

K ażdego rolnika, a zw łaszcza obcego przybysza, któ­
rem u tu te jsze stosunki są zupełn ie obce, przedew szystk iem  
zwróci uw agę i w najwyższym  stopniu  zain teresu je spe- 
cyalna w ystawa, urządzona przez Radę K ultury  Krajowej, 
k tóra zajm uje praw ie cały środkow y korpus g łów nego pa­
w ilonu ro ln ic tw a i oprócz tego dwie duże sale w paw ilo­
nie W ydziału krajow ego. Od tej w ystawy zaczniem y nasz 
szczegółowy przeg ląd , a to g łów nie z tego pow odu, iż 
w ystaw a ta da nam  sposobność poznania stosunków  go­
spodarskich  w Czechach, co nam  niezm iern ie u łatw i dal­
szą w ędrów kę po w ystaw ie rolniczej.

Jeszcze p rzed  trzydziestu  laty, gospodarstw o w Cze­
chach znajdow ało się na niskim stopniu  rozwoju, pozosta­
jąc daleko po za gospodarstw em  przodujących na polu rol­
nictw a krajów  sąsiednich  zachodniej E uropy . To też, w śród 
ogólnego ruchu , jaki wówczas na polu ekonom icznej dzia­
łalności zapanow ał, naród czeski słusznie zw rócił g łów ne 
usiłow ania ku podniesieniu  ro ln ic tw a, jako podstaw y bytu 
narodowego. A le zanim  rozpoczęto dzieło reform y, starano  
się p rzedew szystk iem  poznać słabe strony  gospodarstw a 
krajow ego i stan  jego obecny, u jęty w liczby statystyczne, 
ażeby uzyskać podstaw ę do obm yślenia skutecznie działa­
jących środków . Takie były pobudki ów czesnego „P atryo- 
tyczno - ekonom icznego S tow arzyszenia", k tó re  w r. 1867 
zorganizow ało „C en tra lny  kom itet i biuro do statystyki 
gospodarstw a krajow ego i leśn ic tw a w K rólestw ie Cze­
śkiem ", w cielone następnie do R ady ku ltu ry  krajow ej, ja­
ko insty tucya rządowa. K om itet statystyczny m a swych 
delegatów  we w szystkich okręgach  całego kraju, nadto  
każdego roku, dla zebrania statystyki plonów, w ysyła sw ych 
urzędników  do różnych okręgów . Taki sposób zbierania 
danych sta tystycznych  daje daleko pew niejsze rezu lta ty  i 
dostarcza daleko obfitszego m ateryału , niż rozsy łan ie sze- 
m atów , z k tórych  zw ykle zaledwie m ała  cząstka zostaje 
w ypełnioną należycie i napow rot odesłaną. K om itet s ta ty ­
styczny w ydaje roczniki, w których  znajdują się roczne 
spraw ozdania o w szelkich  gałęziach produkcyi w gospo­
darstw ie. N adto w ydaje kom itet tablice statystyczno p lo ­
nów, ilości produktów , cen produktów  i ziemi, przem ysłu  
rolnego itp. N a w ystawie znajdują się wszystkie powyższe 
w ydaw nictw a od najdaw niejszych czasów, a oprócz tego 
specyalnie d la  w ystawy sporządzone tablice porów naw cze, 
przedstaw iające rozwój ro ln ic tw a w  Czechach od r. 1860.

B adania sta tystyczne przekonały  Czechów, że ilość 
i jakość plonów, przez n ich  osiąganych, jest nadzwyczaj

m ałą w stosunku do tych plonów, jakie gdzieindziej przez 
racyonaln ie jszą ku ltu rę otrzym ują. P rzekonano się, bada- 
ją c  gospodarstw a postępow e w innych  krajach, że tam  
zawdzięczają tak św ietne rezu lta ty  zastosowaniu do p ro ­
dukcyi rolnej w ielu now ych zdobyczy nauki, o k tórych  
gospodarz czeski nie m iał jeszcze pojęcia. Bo jakżeż 
miało być inaczej, kiedy w r. 1860  nie było jeszcze 
w C zechach ani jednej czeskiej szkoły rolniczej, a w ca­
łym  kraju  istn iała  tylko je d n a  niem iecka szkoła ro lnicza 
w  T eschen -L iebw erd  (Dieczin), założona w r. 1852. W ów ­
czas, cały ogół gospodarzy czeskich zrozumiał, że jed y n y m  
fundam entem , na k tórym  gm ach  now oczesnego rolnictw a 
zbudow ać m ożna, są szkoły rolnicze, odpow iednio do po ­
trzeb k ra ju  i spo łeczeństw a zorganizow ane. Chęć poznania 
now oczesnych pojęć i zasad produkcyi rolnej była p o w ­
szechną; chodziło tylko o to, ażeby w szystk im  dać m oż­
ność zaspokojenia tej szlachetnej żądzy. In icyatyw a ludzi, 
stojących wówczas na czele stanu  rolniczego (K om ers, 
H orsky, Schw arzenberg , T hun-H ohenste in ), ofiarność p u ­
bliczna i gotowość do poparcia tych usiłow ań tak ze stro­
ny rządów  autonom icznych, jak  i państw ow ych, dopro­
w adziły w k ró tk im  czasie do założenia kilku szkół ro ln i­
czych w kraju. P rzedew szystk iem  więc wr r. 1866  była 
założona wyższa czeska szkoła rolnicza w Taborze, a rów ­
nocześnie szkoła niem iecka w T etschen  L iebw erdzie za­
m ien ioną została na wyższą szkołę rolniczą. A le Organi­
zatorowie szkół rolniczych w Czechach nie poprzestali 
tylko na u tw orzeniu  szkoły wyższej. W iedzieli oni, iż od 
w łaściciela lub adm in istra to ra  wielkiej posiadłości do w ła­
ściciela kilku m orgów  lub dozorcy polowego istnieje cały 
szereg  rolników , w różnych w arunkach  się znajdujących, 
a każdem u z nich w iedza ro ln icza m usi być podaną w in­
nym  zakresie i w innej formie. To też w osta tn ich  25 
la tach  założono w  różnych punktach  Czech m nóstw o p rz e ­
różnych  typów szkół roln iczych, najbardziej odpow iadają­
cych potrzebom  gospodarstw a krajowego. A żeby ostatecznie 
nadać tym  szkołom  rolniczym  p ew ną sta łą  typow ą form ę, 
sejm  czeski w r. 1884  zatw ierdził now ą ustaw ę, k tóra 
szkoły rolnicze, u trzym yw ane przez kraj, dzieli na siedem  
typów , z k tórych  każdy posiada ustaw ą określoną organi- 
zacyę i zakres działania.

W ystaw a, urządzona przez w szystkie szkoły w dw óch 
obszernych  salach paw ilonu W ydziału krajowego, jest je ­
dną z najciekaw szych i stanow i praw dziw ą pełną działu 
rolniczego w ystaw y jubileuszow ej. W spaniała ta w ystaw a 
tak jest um iejętn ie i system atycznie urządzoną, iż dosko­
nale objaśnia h istoryę pow stania, organizacyi i obraz dzia­

ła lności każdej szkoły.
D la uw idocznienia historyi rozw oju i organizacyi, 

każda szkoła ro lna w ystaw iła swoje statuta, kom plet sp ra ­
w ozdań rocznych, fotografie budynków , p lany  pól dośw iad­
czalnych i folwarków szkolnych, w raz z opisem  organi­
zacyi gospodarstw a szkolnego. Zdum iew ają subtelnością 
w ykonania i dokładnością liczne bardzo m odele, p rep a ra ta  
i kolekcye naukow e, w ykonane przez profesorów  i zdol-
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niejszych uczniów, przyczem  szkoły niższe skutecznie ry­
walizują w tym  kierunku ze szkołam i średu iem i i wyższe- 
mi. Szczególniej zw racają na siebie uw agę m istern ie  w y­
konane m odele budynków  gospodarsk ich , fabryk, całych 
folw arków , plantaeyj, u rządzeń  m elioracyjnych, gno jam i, 
m aszyn rolniczych i narzędzi. N adzw yczaj bogate są ko- 
lekcye zoologiczne, botaniczne i m ineralogiczne, wszystkie 
w  kraju  zebrane, a p rep a ra ta  bardzo um iejętnie w labo- 
ra to ryach  szkolnych w ykonane. Bardzo pouczające i do 
w ykładu p rzem ysłu  ro lnego  pom ocne są zestaw ione obok 
siebie wszelkie pośrednie produkty  i odpadki, w  jakie sto ­
pniow o przechodzą p roduk ty  ro lne, zanim  otrzym anym  
zostanie ostateczny p roduk t targow y (cukier, sp iry tus, k ro­
chm al, olej). W szystko to dowodzi, że nauka trak tu je  się 
w tych szkołach nadzwyczaj g run tow nie , na podstaw ie 
przyrodniczego badania. To też rezu ltaty  takiej m etody 
nauczania są św ietne, o ezem  świadczą liczne sam oistne 
prace uczniów  i dalsza ich działalność prak tyczna . Dodać 
jeszcze należy, że w e w szystkich szkołach ro ln iczych p ro ­
w adzą się system atycznie obserw acye m eteorologiczne, po­
legające na oznaczeniu opadów  atm osferycznych, ciśnienia 
barom etrycznego , stopnia w ilgotności pow ietrza, stopnia 
zachm urzenia nieba, k ierunku i siły w iatru. Szkoły wyższe 
i średn ie  posełają sw e m iesięczne spraw ozdania z obser- 
w atoryum  m eteorologicznego do cen tra lne j stacyi w W ie­
dniu. Że czeska szkoła ro ln icza tak  wysoko stanęła, to 
w  znacznej części zawdzięczać należy jej dyrektorom  i 
profesorom . Są to ludzie duszą i ciałem  oddani sw em u 
zawodowi, z eałem  pośw ięceniem  i zam iłow aniem  pełniący 
swe czynności, w tern prześw iadczeniu, iż spe łn ia ją  oby­
w atelski obowiązek. Odznaczają się oni m rów czą praco­
witością, gdyż, pom im o licznych zajęć pedagogicznych, 
oddają się, każdy w swoim zakresie, badaniom  naukow ym , 
o czem  św iadczą liczne ich prace, znajdujące się na wy­
staw ie i podające rezultaty  badań w kw estyach pierw szo­
rzędnej wagi. Oprócz działalności pedagogicznej i nauko­
w ej, czeska szkoła rolnicza spełn ia jeszcze inne, nie mniej 
doniosła zadanie, a m ianowicie w pływ a ona bezpośrednio  
na podniesien ie gospodarstw  '(zw łaszcza m niejszych) tej 
części k ra ju , dla której je s t przeznaczoną. T en bezpośre­
dni w pływ  szkoły na gospodarstw a okoliczne jest niezm ier­
nie w ażny i w pływ  ten  szczególniej p rzyczynił się do tak 
szybkiego postępu gospodarstw  chłopskich  w Czechach. 
N aw et sam e p race i badania naukow e profesorów , oprócz 
tego, że służą za środek dem onstracy jny  d la uczniów, m ają 
rów nież na w zględzie pożytek gospodarstw  m iejscowych. 
To też na w ystaw ie praw ie każda szkoła w ystaw ia kolekeye 
w szystk ich  typow ych g run tów  trafiających się w m iejsco­
w ych gospodarstw ach, wraz z m echaniczną analizą, kole- 
kcye szkodników  roślinnych  i zw ierzęcych, grasujących 
w  okolicy i chw astów , w raz z ich h isto ryą rozwoju, ziel­
niki roślin  dziko-rosnących w okolicy i chw astów , wraz 
z ich nasionam i.

Te badania m iejscow ych stosunków  rolniczych ogni­
skują się g łów nie w kółkach rolniczych, o czem poniżej

będzie m owa. W pływ  szkoły na gospodarskie stosunki 
m iejscow e najbardziej tam  się uw ydatnia, gdzie je s t u rzą­
dzona stacya dośw iadczalna i stacya oceny nasion, n igdy 
na brak  p racy  uskarżać się potrzebują, a stacye dośw iad­
czalne są n iew yczerpanem  źródłem  inform acyi d la  oko­
licznych rolników , którzy  też w całej pełn i z tego do ­
brodziejstw a korzystają. N ie mniej doniosłym  w sk u t­
kach je s t wpływ7 szkoły na gospodarstw o za pośredn i­
ctw em  literatury . W spom niałem  już  powyżej o licznych 
pracach  profesorów , prócz tego byli w ychow ańcy szkół 
ro ln iczych c iąg le  in form ują ogół o w ynikach sw ych do 
św iadczeń prak tycznych, lub też o p racach  specyalnych . 
P rzedstaw iona  na w ystaw ie oryginalna czeska lite ra tu ra  
rolnicza, im ponuje sw em i rozm iaram i i zachęca każdego 
ro ln ika do bliższego z nią zapoznania się. Najw ięcej za­
sługuje na uw agę litera tu ra  p o p u la rn a ; um iejętność po p u ­
laryzow ania w iedzy rolniczej nigdzie zapew ne do takiej 
doskonałości nie została doprow adzoną, jak  u Czechów, 
k tórych rolnicze dziełka popularne za wzór służyć m ogą. 
P rzek ład  wielu z tych  książeczek na polski język byłby 
bardzo pożądany , zwłaszcza, w ydaw nictw a „m acierzy rol­
niczej “ , w ychodzące pod redakeyą profesora Czerw enego 
z Taboru. N a rów ni z lite ra tu rą  książkową, ro lnicza lite ­
ra tu ra  peryodyczna je s t ogrom nie w Czechach rozw inięta. 
P raw ie  przy  każdej szkole rolniczej w ychodzi jak ie pism o 
rolnicze, które przedew szystk iem  uw zględnia stosunki 
miejscowe. W roku 1890 w ychodziło w całych Czechach 
d w a d z i e ś c i a  s z e ś ć  pism rolniczych, z k tórych  cztery 
pow ażniejsze organa w Pradze, a resz ta  na prow incyi i 
to p rzew ażnie p rzy  szkołach lub kółkach rolniczych.

W szystkie w C zechach istn iejące szkoły rolnicze są 
rep rezen tow ane na w ystawie, przyczem  szkoły, należące 
do jednego  typu, są zestaw ione g ru p am i obok siebie. M y 
jo w tym że porządku szczegółowo rozpatrzym y, poznając 
jednocześn ie cel i orgam zacyę szkoły w ed ług  brzm ienia 
ustawy. (1). c. n.)

Urządzenie pojenia w stajni.
P an  P . v. H offm annsthal opisuje w nr. 75 „W ien. 

land. Z eit.“ bardzo prak tyczne urządzenie pojenia w stajni 
które zaprow adzone już zostało w  wielu m iejscow ościach 
we F ran cy i i w N iem czech. Zasługuje ono, zdaniem  au­
tora, na ogólne upow szechnien ie , gdyż u ła tw ia bezustanne 
dostarczanie zw ierzętom  wody, z czego w m iarę potrzeby 
korzystać one m ogą każdej chwili. Pojenie, k tó re  odbyw a 
się regu la rn ie  w pew nym  tylko, z góry  oznaczonym  cza­
sie, m a tę n iedogodność, że bydło cierpieć może chw i­
lowo pragnien ie, w skutek czego opija się potem  nadm iern ie , 
co szkodliw em  być może dla zdrow ia jego. Z resztą, w y­
pędzanie ze stajn i do pojenia połączone je s t z w ielu n ie­
dogodnościam i, w czasie zbyt m roźnym  lub bardzo sło tnym ,
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gdy przeciwnie pojenie w stajni odbywa się w spokoju 
i bez wszelkiej przeszkody.

Dawniej wpuszczano w tym celu wodę do ziobów, 
a po napojeniu bydła usuwano ją , ażeby nie przeszka­
dzała zadawaniu paszy. Urządzenie, o którem jest mowa, 
różni się od poprzedzającego tem, że woda dopływa bez­
ustannie do miseczek czyli czarek, umieszczonych na ze­
wnętrznej ścianie żłobów, i pozostaje w nich do ciągłego 
użytku bydła.

Czarki te mają kształt ćwiartki przeciętego wzdłuż 
i w poprzek jaja i wyglądają jak gniazda jaskółcze, przy­
klejone do żłobu. Połączone są one z sobą rurkam i żela- 
znemi w celu doprowadzania wody, czerpiąc ją z małego 
zbiornika, którego wysokość napełnienia zastosowana jest 
do wysokości brzegów czarek w ten sposób, ażeby woda 
nie przelewała się z nich na zewnątrz. Zbiornik ten stoi w’ po­
łączeniu z wodociągiem źródlanym lub z drugiem, więk- 
szem, wyżej postawionem naczyniem, którego kurek za­
myka się kulą, czyli pływakiem, znajdującym się w zbior­
niku mniejszym. Stosownie więc do ubywającej wody 
w czarkach, obniża się poziom jej w mniejszym zbiorniku, 
wskutek czego opada i kula, zamykająca kurek naczynia 
wyższego, dozwalając ponownemu dopływaniu wrndy.

Opisane powyżej czarki sporządzane bywają z że­
laza lub gliny. Pierwszych dostarcza firma A. Diirkoop 
w Brunszwigu, drugich E ngert Nieman w Flesburgu 
w Szlezwigu, która ma również zastępstwo w stowarzy­
szeniu rolniczo-handlowem we Friedland w Czechach.

Koszta wszakże podobnego urządzenia są dosyć 
znaczne i odstręczyć mogą niejednego z gospodarzy m i­
mo uznania praktyczności tego pojenia. Można jednak 
sporządzić czarki z cegieł, wykonanych odpowiednio i spo­
jonych wapnem hydraulicznem i cem entem , a wmurowa­
nych w ścianę żłobów. Jednocześnie łączy się je z sobą 
rurkam i żelaznemi o średnicy 2— 2'5 cm. Zwykły mu­
rarz zrobi bez trudności trzy takie czarki dziennie, gdy 
żelazne kosztują po 5 złr. Cena pływaka wynosi 6 do 9 
złr., stosownie do jego wielkości, która zależną jest od 
szybkości dopływu wody. Kule te można dostać u S. Kel- 
sen’a w Wiedniu, IV, Goldeggasse 5.

Ponieważ więc każda czarka służy do napawania 
dwóch sztuk bydła, przeto przy cenie dziennej murarza 
1-20 złr. koszt urządzenia wyniesie i  do 1 50 złr. na 
każdą sztukę bydła, gdy przy czarkach żelaznych uczyni 
wraz z przesyłką 8 do 10 złr. *)

P. Hofmansthal zaprowadził także pewną zmianę 
w urządzeniu rurek łączących czarki; bo gdy przy żela­
znych idą one od spodu prostopadle na dół. a następnie 
rozdwajają się na obie strony, u niego mają kierunek po-

*) Do żłobów drewnianych nie można oczywiście zastosować 
czarek ceglanych. Chcąc jednak uniknąć zbytecznych kosztów, nale­
żałoby sporządzić je w domu z grubej jednolitej blachy kutej i wpu­
ścić lub przybić szczelnie do ściany żłobu. Połączenie rurek  z czar­
kami musi być również bardzo dokładne i zalutowane. (Przyp. Red. 
„Tyg. ro ln .“)
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ziomy i umieszczone są nieco wyżej nad dnem  każdej 
miseczki, co wyklucza potrzebę zaopatrywania czarek wie­
czkiem do zamykania w czasie zakładania paszy. Zatkanie 
rurek jest tu niemożliwe, gdyż drobne cząstki paszy opa­
dają na dno, znajdujące się nieco niżej od otworu rurek, 
które wreszcie łatwo przeczyszczone być mogą za pomocą 
szczoteczki, umieszczonej na drucie. Przy rurkach zała­
manych oczyszczanie jest trudniejsze.

Szerokość i głębokość czarek wynosi po r 5 cm., 
a każda z nich, jak to powiedziane jest wyżej, służy do 
napawania dwóch sztuk bydła, zatem na o0 sztuk wy­
starcza 15 czarek. Ostatnia rurka służy do zupełnego wy­
puszczania wody, zatkaną więc jest na końcu zwykłym 
czopem drewnianym, który wyjmuje się w razie potrzeby, 
zamknąwszy poprzednio przypływ wody.

Zbiornik, w którym znajduje się kula zamykająca, 
czvli pływak, powinien być o ile możności wąskim, gdyż 
opadanie i podnoszenie się wody, a zatem dopływ jej o 
tyle jest szybszym, im mniejszą jest powierzchnia.

Całe urządzenie jest wogóle tak prostem  i łatwem, 
że można je polocie każdemu gospodarzowi i tylko ubo­
lewać należy, iż nie znalazło dotychczas większego upo­
wszechnienia.

Nowy przykład skutecznego s to so w a n ia  pyokta- 
niny przeciw chorobie pysków i racic. *)

W nr. 7 „Ziemianina" znajduje się pierwsza wia­
domość o pyoktaninie, oraz doświadczenia, jakie z tym 
środkiem poczynił wrocławski weterynarz M ehrdorf. Mimo 
że o gruntowności spostrzeżeń M ehrdorfa nie było i nie 
ma dziś powodu powątpiewać, przyjemnie będzie czytel­
nikom posłyszeć sprawozdanie praktycznego rolnika, który 
żapomoeą pyoktaniny, chorobę pysków i racic w przebiegu 
kilku dni i bez żadnej dotkliwszej straty, a mianowicie 
z małym nakładem na lekarstwo, z obory swojej usunął.

W „Landw. Thierzucht" p. Barby z M ollendorfu po­
daje, że przez dokupno wołów sprowadził do majątku
swego chorobę, którą spostrzegł dnia 25 m arca b. r. Rano 
dnia 27 marca choroba okazała się już w całej pełni i
w' południe z całej obory ■— 40 sztuk bydła — ani jedna
sztuka nie przyjmowała pokarmu. Niebawem więc zarzą­
dził wstrzykiwanie lekarstw a w gęby, biorąc po pełnej 
sikaweczce chirurgicznej roztworu, składającego się z je ­
dnej części pyoktaniny na 500 części wody (np. 1 gram  
kryształków na Ya litra wodV W strzykiwanie po­
wtarzano w południe i wieczór przez następne 4 dni, a 
28go, 3 0 g o i3 1 g o  pędzlowano zbolałe racice bydląt, zwa­
żając mianowicie na to, aby nietylko zewnętrzne części, 
lecz szpary i wszelkie owrzodzenia roztworem doskonale 
obmyte zostały. Gruntowność opatrzenia dozorujący oborą

*) Z „Ziem ianina".
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pozna po niebieskiem  zabarw ieniu m iejsc pędzlow anych. 
W strzykiw anie w gęby odbyw a się w ygodniej, jeże li końce 
sikaw ek opatrzone są w gruszeczkow atą nasadkę , tak 
zw any m unsztuk. P rzy  sporządzaniu  rozczynu, ap tekarska 
dokładność zdaje się niekoniecznie być p o trzeb n ą , zw ła­
szcza że czysta pyoktan ina od związków tru jących  je st 
w olna; przeto  też pan E. tylko do p ierw szego  w strzyki­
w ania lekarstw o przy  pom ocy w agi zapraw ił, następn ie  
zaś do zim nej w ody dodaw ał poprostu  ty le pyoktaniny, 
aż rozczyn n ab ra ł ciem no niebieskiej barw y.

S kutek spiesznego zastosow ania pyoktaniny był ten , 
że już w po łudnie dnia 28  m arca, więc zaledwie po trzy- 
kro tnem  użyciu lekarstw a, 23 sztuki byd ła  poczynały nieco 
jeść , pozostałe zaś 17 pokarm u jeszcze w cale nie przy j­
m ow ały. W ieczorem  następnego  dnia wszystko bydło jadło 
dobrze, naw et zw yczajną paszę , k rajane buraki z p lew am i. 
U by tek  m leka od 27 do 30 m arca w łącznie w ynosił 16 
litrów  dziennie, lecz już 31 doiły się krow y rów nie dobrze, 
jak p rzed  ukazaniem  się choroby. Bydło robocze byłoby 
już 2 kw ietnia m ogło  dobrze pracować. Do zupełnego 
usunięcia choroby spotrzebow ał pan  B. w ogóle około 25 
gram ów  pyoktaniny w przybliżonej cenie 120 fen .

W yrobem  pyoktaniny zajmuje się specyalnie na le­
cznicze cele firm a E . M erk w D arm stadzie. skąd praw do­
podobnie i stosow nych  sikaw eczek nabyć m ożna, zw łaszcza 
że M erk  nietylko chem icznych preparatów , ale i różno­
rodnych  przyrządów  naukow ych laboratoryom  dostarcza. 
W pyoktaninę pow inny się zaopatrzyć nietylko ap tek i 
i d roguerye, ale i wszystkie racyonaln ie prow adzone go­
spodarstw a, aby w razie potrzeby m ieć lekarstw o bez 
zwłoki pod ręką.

Br. J. Michałow siei.

 £3?sss6£>---------

ROZMAITOŚCI.
Galicyjkie T ow arzystw o  handlowe. Sprzedaż soli.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  zgodziło się na udzie­
len ie  koncesyi na założenie galicyjskiego T ow arzystw a 
handlow ego pod w arunkiem  poczynienia niektórych n ie­
znacznych zm ian sty listycznych  w sta tu tach. Tow arzystw o 
więc rozpocznie praw dopodobnie działalność swoją z po­
czątkiem  przyszłego roku. P ierw szym  w iększym  in teresem  
tej nowej insty tucyi finansow ej będzie trafikow a rozsprze- 
daż soli w arzonkow ej w całej Galieyi po cenach  —  bez 
w zględu na koszta tran sp o rtu  —  jednosta jnych  dla w szy ­
stkich m iejsc rozsprzedaży.

W  celu przeprow adzenia tego in te resu , wejdzie T o­
w arzystw o w układ  z rządem  i na mocy jego  będzie je­
dynym  odbiorcą wszystkiej soli, produkow anej we w szy­
stkich w arzeln iach Galieyi. T ow arzystw o założy we wszy­
stkich znaczniejszych m iastach i m iasteczkach kraju  w ła­
sne składy soli i odda je  celem  rozsprzedaży trafikantom , 
k tórzy sp rzedaw ać je  będą po cenach w ybitych na każdej

topce. A by unikać znacznych kosztów przewozu, będzie sól 
przew ożona kolejam i w um yśln ie na ten cel zbudow anych 
w agonach, bez opakowania, a nie może być rów nież wąt- 
p liw em , że koleje p rzyznają T ow arzystw u znaczne refakeye 
przy  przewozie soli, co z pew nością obniży cenę tego 
pierw szorzędnego artyku łu  konsumcyi.

P ro jek tow any przeto  przez Tow arzystw o handlow e 
in teres rozsprzedaży soli przyniesie Galieyi niem ałe ko­
rzyści ekonom iczne, w ystarczy powiedzieć, że obecnie kon- 
sum eya soli w arzonkow ej dosięga liczby 15 m ilionów to - 
pek, a dotąd pozostaw ali konsum enci przew ażnie na łasce 
n iesum iennych  pośredników , którzy zakupując sól w żu­
pach  rządow ych po stosunkow o niskich cenach, od sp rze­
daw ali ją z zyskam i lichw iarskiem i, tak, iż chw ilowo p ła ­
cono w bliskiem  naw et sąsiedztw ie w arzelni za topkę soli po 
13 do 15 et., tj. z zyskiem  od 3 do 5 ct. W yzysk ten skoń­
czy się z objęciem  in teresu  przez Tow arzystw o handlow e.

Węgierska w y sta w a  krajowa w  r. 1895. Eząd w ę­
g ierski postanow ił z pow odu przypadającej w r. 1895 
1000-letn iej rocznicy istn ien ia  państw a w ęgierskiego, k tó ra  
w  całym  kraju  nader uroczyście m a być obchodzoną, u- 
rządzić w Budapeszcie w ystawę krajową. P odniesiony p ie r­
wotnie pro jek t u rządzenia w ystaw y światowej w B udape­
szcie został zaniechany, gdyż W ęgrzy  p rag n ą  przy  spo­
sobności tak w ielkiego św ięta narodow ego popisać się wy­
łącznie w łasną tylko produkcyą i p rzem ysłem . P ro jek t 
odnośnej ustaw y o zam ierzonej w ystaw ie przedłożony bę­
dzie, jak  ośw iadczył m in iste r hand lu  Barosz na posiedze­
niu E ady  przem ysłow ej, jeszcze na tegorocznej sesyi p a r­
lam entu, a już z początkiem  przyszłego  roku zostanie za­
m ianow ana ko misy a do przygotow yw ania robót. P ro jek t 
w ystawy światowej został zan iechany  głów nie z tego w z g lę ­
du. że rząd stanowczo oświadcz)7! się za w ystaw ą krajową.

Rozpylacz S trawsonizer w yrobu E. H o rnsby  et 
Sons w G ran tham  w A nglii, jest narzędziem  rozdzielają- 
cem  tak  ciekłe jako i sta łe m aterye w celu niszczenia 
niem i owadów, albo też sztucznego naw ożenia i rzu tow e­
go siewu rozm aitych gatunków  zbóż.

M aterye przeznaczone do rozrzucania pow inny być 
czyste i suche, ażeby łatw o przechodzić m ogły przez p rz y ­
rząd w prow adzający do węża. Eozpylacz ten  rozsiew a sa ­
le trę , wapno, żużle Thom asa, sadzo i t. p. p rzedm ioty  
w ilości 12— 14 kg. na 0 '5  ha., p łynne  zaś rzeczy roz­
prysku je cieniutkim  deszczem  w ilości 9 lit. na 1 ha. Do 
czynności tej w ystarcza siła jednego  konia, który w ciągu 
1 godz. w ykonyw a ją  na 1— 2 ha.

Eozpylacz ręczny służy tylko do celów ogrodniczych 
i rozrzuca tak  p łynne ja k  i suche m aterye w celu n i­
szczenia owadów na drzew ach, chm ielu, krzew ach, kw ia­
tach  i warzyw ach.

N arzędzie zaś konne nadaje się do rozsiew ania w szel­
kiego rodzaju nawozów sztucznych, a zarazem  do siew u 
pszenicy, owsa, jęczm ienia, bobu, wyki, koniczyny i in­
nych rodzajów  zboż, jako też  do rozprysk iw ania rozm ai­
tych p łynów , w celu tęp ien ia  owadów i grzybków  ukazu-
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jących się na burakach  i t. p. roślinach uprawnych. Roz­
pylacza konnego są trzy  rodzaje, n. 1, posiadający zbior­
nik wraz z olejkiem, n. 1 b z p rzyrządem  do rozpylania 
a zarazem do rozpryskiwania p łynów na rośliny niskie 
wraz ze zbiornikiem i rurą, oraz n. 1 c z przyrządem 
służącym tylko do rozprysk iw ania  płynów na rośliny ni­
skie, ze zbiornikiem i rurami. Narzędzia te mogą być za­
opatrzone d ługą  osią i kółkami, które dowolnie p rzesta­
wiać się dają, rozszerzając lub  ścieśniając się wedle po­
trzeby od 3’ 3” do 4 ’ 4” stosownie do szerokości rzędów
lub stanowiska roślin.

Kury W eissenbachsk ie ,  hodowane w wyższej Styryi 
w dobrach  W eissenbach, powstały z krzyżowania kur  
P lym oth  - Rock i I)ow King. Podobne bardzo do tych osta­
tn ich  mają czerwone głowy i takież uszy, grzebienie po ­
jedyncze, nogi żółte i upierzenie nakrap iane podobne do 
koloru kukułek. Koguty tej odmiany są nadzwyczaj silne, 
postawę mają śmiałą, nogi wysokie z ostiogami zak iz)-  
wionemi do góry, i piękny kabłąkowaty ogon, któiy u 
kur  nie zbyt jest  rozwinięty. Kury W eissenbachskie od­
znaczają się niezwykłą obfitością i wielkością jaj niosą 
bowiem rocznie przy dobrem żywieniu i s ta rannem  utizy- 
maniu od 200  do 300 sztuk, z k tórych każda waży 75 
do 85 g. W ysiadują  kurczęta 2 razy do roku (między po­
czątkiem grudn ia  i końcem maja). Kurczęta pochodzące 
od nich  rosną  prędko i rozwijają się znakomicie tak w j e ­
sieni ja k  i n a  wiosnę, więc przymiot ten, zarówno jak 
w yborny  smak ich mięsa zwrócił uwagę znawców i zy­
skał im uznanie w czasie wystawy wied. w r. 1891. Ko­
guty wyrośnięte dochodzą do 4 kg. przeciętnej wagi, kury 

do 3 kg., kurczęta do 2 kg.
Styryjskie pisma gospodarskie polecają tę odmianę 

kur wszystkim hodowcom jako odznaczającą się nadto silną 
budową i wytrwałością na wpływy powietrza.

Ży to  „ Im peria l" .  Czytamy w „Oester. L andw . Wo- 
chenbla tt"  następujące sprawozdanie z próbnej upraw y 
żyta „ Im p e r ia l11. Z 160 sążni □ ,  obsianych 4-75 kg. na­
sienia , zebrano 175 kg. czystego ziarna, do których doli­
czyć należy ubytek z powodu gradu, wynoszący 3 0 %  ze­
branej ilości, co uczyni razem  227 kg., czyli 2 '27 cetn. 
podw. ziarna i 25-2 cet. podw. słomy z 1 morga. P od ług  
zdania P abs ta  wydaje żyto na najlepszych polach nizin­
nych  32 do 38 hl. ziarna z 1 ha., o 71 kg. wagi jednego 
hektolitra, a zatem 25 cet. podw. ziarna z 1 ha. Obli­
cz) ws?y powyższy zbiór 1 morga żyta „Im perial na hek­
tary, uzyskamy z 1 ha. zbiór nas tępujący: 1 ha. —  1*73 
morga, zatem 22-7 ct. podw. X  i "73 morgów =  39 2 cet. 
podw. z zaoszczędzeniem 1'4 cet. podw. nasienia.

Ponieważ żyto „ Im p e r ia l11 wydaje na  gruncie I I  
klasy 39-2 cet. podw. zbioru, a żyto zwykłe przy najlep­
szej unraw ie  nizinnej tylko 25 2 cet. p o d w . , okazuje się 
zatem, że nadwyżka ziarna odmiany pierwszej wynosi 
14 cet. podw. z 1 hektara.

OG ŁOSZENIA.

P o s z u k u j e  s i ę  d o  n a b y c i a

1 buhajka pół k rw i, i  1 buhajka  
pełnej k rw i rasy Siinm enthal, oba

co najmniej w wieku 1-go roku.

Do sprzedania 2000 ctn. mtr. k ar­
tofli : Andersolm ów . (2-3)

WRÓBLO WICE p .  ZAKLICZYN.

Pisarz ekonomiczny
były ukończony uczeń krajowej niższej szkoły rolniczej 
w Dublanach z postępem bardzo dobrym, kawaler  w wieku 
31 lat. z ch lubnem i świadectwami odbytej praktyki, po­
szukuje miejsca zaraz, najchętniej pod osobistym k ierun­

kiem właściciela. (3-3)

Łaskawe zgłoszenia pod a d r e s e m : Pisarz ekono­
miczny, poste restante  Zarzecze (pod Jarosławiem).

Z wielkiego zamówienia
pozostało jeszcze 303 sztuk wyborowych tz.

Huzarskich d e r e k  na konie.
Derki te są do nabycia obecnie.za połowę ceny, gdyż 
dosfawę ich wstrzymano. Mają one 175 cm. długości i 
130  cm. szerokości i zdobne są kolorowemi pasami,

grube jak deska, ciepłe jak futro.
Do pó k i  zapas  s t a r c z y  s p r z e d a j e m y

1 sztukę za 1 złr. 6 8  ct. 
podw. 1 parę za 3  złr. 3 0  ct.

N a d t o  m a m y  n a  s k ł a d z i e  4 0 0  w y b o r o w y c h

P rz e ś c ie ra d e ł  lnianych do łóżek
po cenie 1 złr.

2 m etry  długości, 145 cm. szerokości. P rześc ierad ła  
te kosztowały do niedawna po 2 złr. 50 ct. 

Każdy obstalunek załatwia się bezwłocznie odw rotną 
pocztą albo za nadesłaniem  pieniędzy za pobraniem. 
Tow ar niepodobający się przyjmuje się napow rót ze 

zwrotem pieniędzy. (4-10)

Depot und Decken-Magazin Nr. 57.
FE K E T E  „Zur ungar. K rone11.

Wien. V,, Riidigergasse, vis-a-vis des k. k. Postam tes.
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Wskutek wydzierżawienia folwarku jest do sprzeda­
nia bardzo tanio

przyrząd do parzenia paszy
składający się z miedzianego kotła z arm aturą kompletną, 
rurami połączonego z parnikami drewnianem i, które także 
oddane być mogą, oraz z ogrzewacza (Vorwiirmer). Pa- 
rzelnia przez rok jeden była w używaniu. Chęć kupna 
mający zechce się zgłosić do A d m in istracja  państw a  
K ozy poczta  K ozy. (1-2)

l

Rządca gospodarczy
żonaty, posiadający dobre rek o m c n d a c y e ; 
znający się na hodowli inw entarza , który 
p rzebyw ał przez lat kilka w znanych  nie­
mieckich gospodarstwach; poszukuje posady 

od Nowego Roku, lub zaraz.

Zgłoszenia przyjm uje Administra- 
cya „Tygodnika rolniczego.44 5-5

„SILESI A“
S to w a r z y s z e n ie  fab ryk  produktów chemicznych

z siedzibą we Wrocławiu
dostarcza Szan. Gosp. po najniższych, jak można, cenach

WSZELKICH NAWOZÓW HANDLOWYCH 
z poręczeniem zapowiedzianego cennikami odsetkowego 

stosunku składników tychże.

Z produktam i naszemi używającemi od lat przeszło 
18-tu zupełnego uznania i szerokiego odbytu w W . Ks. 
Poznańskiem i nadgranicznych powiatach Królestwa Pol­
skiego, poddajemy się kontroli Stacyi doświadczalnej w Czer­
nichowie, oraz uznajemy za ważne rozbiory Stacyi doświad­
czalnej w Dublanacb i takiejże c. k. Towarzystwa rolni­
czego doluo-austryackiego w Wiedniu.

Zastępstwo firmy naszej na powiaty zachodnie Gali- 
cyi powierzamy p. H ENRYKOW I LEW IECK IEM U , se­
kretarzowi c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

(podpisano) D y re k cy a . 
Zamówienia adresować proszę do Składu nasion 

w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 10. Cennik na 
żądanie.

(5-5) H enryh Lewiechi.
— £3®ssss>E3~-

W IA D O M O S C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . . . .
Z y t o .............................
Jęczm ień . . . .
O w i e s .......................
G r o c h .......................
Fasola . . . . .
B o b i k .......................
W y k a .......................
T a ta r k a .......................
P r o s o .......................
J a g ł y .......................
Kukurudza . . . .
Rzepak .......................
C h m ie l .......................
Koniczyna n. czerw. .
Konicz. nas. biała .
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z ł ą k . . . .
Siano z koniczyny .
S ł o m a .......................
Kartofle hektolitr 
Okowita 8 0 — 95° .

„ kont. . . .
M a s ł o .......................

Kraków
z dnia 20/10

od do p rzec ię­
tn ie

1075 
9 
7 
7 

10 
9

50

- • 9 0

1P80 
10 35 
7-50 
7-50 

12- —  

12 - —

10-50
7-50

16-—

2-60
2-60
2-20
3-20

8 0 - -

1-

T arnów
z dnia 16/10

od do przecię­
tn ie

i

11-30 
10-25 

7-50 
6 8 0  
9 5 0

6-50

7-40 
5"50

ikg.

7-40
14-50

5 0 -

2-10
2-60
2-20
3-30

— ■70

Rzeszów
z dnia

od p rzec ię -  
d 0  tn ie

Lwów
z dnia 16/10

od do p rzec ię­
tn ie

10-20
8-75
6-50
6.50
6 - —

6 25 
12-75 
30.- 
40--

10-70
9 3 0
7-20 
7 25
8-50

5-20

6 7 5
13-75
50-—
5 0 - -

za56kg.

19-50 2 0 -

Wiedeń
z dnia 19H0

od do
p rzec ię­

tn ie

10 60 
010 
7 — 
6 2 5

6-65

51-—

2-30
3-— 
2 - —  

2-90

— 21-35

11 60 
10-45 

9-25 
6 35

6-75

5 o '—

3 60 
3 9 0  
2-20 
3T0

O dpow iedzialny r e .a t to r  i w ydaw ca A lfons Lippom an, W  drukarni Związkowej w K rakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego


